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Nowa ustawa samorządowa.
ni.

W y b o ry  do  rady gminnej  (w gminie  zbiorowej) 
uskutecznia  zgromadzenie ,  w skład  którego  wchodzą  
radni  g ro mad zcy  wszystkich g r o m a d  należących d o d a ­
nej  wsi,  nadto wszyscy sołtysi  i podsoł tysi  oraz dele- 
gac .  tych gromad ,  które nie pos iadają  rady  g r o m a d z ­
kiej,  tj g r o m ad  liczących mniej niż 200 ludzi. — W y ­
bory  tutaj  są równe  i tajne i g łosuje się na listy p o ­
do b n ie  jak  do  sejmu.  Wójta  i podwójc iego  wybiera ją  
radni  gminn i  w g łosowaniu  ta jnem większością g ł o ­
sów.  Ławnikó w wybiera również rada gminna .  Sołtysa 
i podsoł tysa  wybiera ją  radni  g romadzcy na lat trzy. 
W gm in ach ,  w których niema rady gromadzkie j ,  w y ­
b or ów  dokonu je  zebranie gromadzkie  danej  wsi. W y ­
b r a n e g o  wójta i soł tysa zatwierdzić mus i  starosta,  k tó­
ry w tym względz ie  zasięga opinji  wydziału pow ia to­
wego.  W ten spo só b  przewiduje nowa ustawa s a m o ­
rządow a r o z w ą z a n i e  orgamzacyj  wsi naszych T ru dn o 
jest  już  dzisiaj  przewidzieć,  jakie dobre  czy złe s t rony 
ustawa ta będzie przedstawiać  po wprowadzeniu  w ż y ­
cie —  obecnie jed na k  można  stwierdzić,  że u jednos ta j  
n ien ie i u regulowanie  tej sprawy na całym obszarze  
Rzeczypospoli te j  jest  koniecznością,  która usunie  d o ­
tyc hczasowy  chaos  us tawowy i wprowadzi  j ednoli tą  
g o s p o d a r k ę  wsiową w całym kraju.  Oprócz  organizacji  
wsi  p rzewiduje  nowa ustawa sam orządowa  i o rgani za ­
cję powia tu .  I tu istniało dotychczas kilka ustrojów 
i tak b. za bór  pruski  zo rganizowany jest  na pods tawie  
u s ta wy z r. 1872, zabór  rosyjski na pods tawie  dekr e ­
tu  naczelnika  Pańs twa z r. 1919, zaś b. zabór  austry- 
jacki  na  pods tawie  us tawy z r. 1866.

Zgodni e  z brzmieniem nowej ustawy,  organem

uchwala jącym i kont rolującym samorządu  powia towe­
go będzie rada powiatowa,  ta sama co dzisiaj w b 
Kongresówce  sejmiki  powiatowe.  O rg ane m  w y k o n a w ­
czym rady powiatowej  będzie wydział  powiatowy.  —  
Przewodniczącym rady powiatowej  i wydziału p ow ia ­
towego będz ie  każdorazowy  starosta,  przez co nas tąp i  
g runtownie jsze  zespolenie  czynnika adminis t racy jnego 
z sa m orządo w ym  na terenie powiatu.  Wybory  rady 
powiatowej  i wydziału powia towego doko nywane  będą. 
przez rady gminne ,  wraz z cz łonkami  zarządu gminy ,  
tj. wójtem,  podwójcim i ławnikami.  Każda Rada g m i n ­
na i miejska wybiera po dwóch radnych powia towych,  
W miastach liczących ponad  10 tys. mieszk.  — 3, zaś 
od 15 do 20 tys. mieszk.  — 4, a ponad  20 tys. m i e s z a .— 5.

Wydzia ł  powia towy składać się będzie z o s ó b ,  
w której to liczbie nie może  być  więcej jak dwóch 
wój tów czy burmist -zów ze względu na charak te r  
wydzia łu powia towego,  który jest  przecież nadzorcą  
nad  wój tami  i burmist rzami .  Wybory  do rad powiato 
wych odbywać  się ma ją  w ciągu 4 miesięcy po us ta ­
leniu obszaru gmin,  tj. po 18 miesiącach.

W ten sp osó b  kończę omawianie  nowej  u s ta w y  
samorządowej ,  przyczem przedstawi łem Szan.  Czyt e l ­
n ikom zasady ogólne,  nie mogąc  z braku miejsca z a ­
jąc się szczegółami .  Byłoby  rzeczą n iesłychanie p o ż ą ­
daną ,  by Czytelnicy Gaze ty  Podhalańsk ie j  po z a z n a jo ­
mieniu się z nową ustawą sa m or ządow ą zechcieli się- 
wypowiedzieć,  zwłaszcza co do gmin  zbiorowych,  k tó ­
ra to dyskusja  będzie mogła  być  ewentua lnie p o m o c ­
ną  przy opinji  czynników decydujących w tycłt  
sprawach.

(Koniec). D r . C :s~eb~
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Silny prąd  zainteresow ania się Słow aczyzną.
M żna powiedzieć,  że ogólna  jeszcze do roku 

u bi eg ł ego  n iezna jomość  n asz y fh  najbl iższych sąs ia ­
d ó w  Słowakom, upadła dziś i upada  coraz wi­
doczniej  pod  powiewem wzbierających zainteresowań.  
C ora z  częściej po jawia się u nas g łód  Słowaczyzny,  
raz  po raz wciąga się Słowaków w orbi tę  myśli  p o ­
l i tycznej ,  gospodarczej ,  kulturalnej.  Ale oświecenie 
idzie nierówno.  Większość  pism, które za jmują  się 
S łowac zyzną ,  poda je wiadomośc i  zbyt  f ragmentaryczne  
i na naszą  zna jomość  zbyt  szczegółowe,  bo bez wy­
ja śn ie ń  i podkładu ,  zwłaszcza w nota tkach o w s p ó ł ­
czesne j  l i teraturze słowackit j .  Tr udn o naprawdę  mówić 
o  jej  wartości,  nie wiedząc, z czego się urodziła i z j a ­
kich słońc czerpała siły. Przedewszys tk iem ignoracja 
m a  bogate  ź ródło w zupe łnym braku t łumaczeń li te­
r a tu ry  słowackiej,  ubós twie kromki  kulturalnej  i za ­
p o m n i e n i u  dzieł  informacyjnych.  S łowaczyzną  żywimy 
s ię  głównie z książek przedwojennej  daty.

Ostatnie miesiące wykaza ły  ożywienie zbliżenia 
s ię  czasopiśmiennictwa  polskiego do Słowaków. Prze­
w a ż n ie  płynie to jednak  raczej ze s t rony przeciwnej.  
P i s m a  słowackie dziś bardzo często,  a z en tu z ja zm em  
w ł  j śc iwy m m łodym  narodom,  piszą o Polsce. O tern 
w s p o m i n a  się po kronikarsku u nas. Słowacy dziś są 
ś w i a d o m i  swej roli kul tura lnego i pol i tycznego mostu 
m ię d z y  Polakami  i Czechami.  Dzienniki  podawały 
t u  i ówdzie  wiadomośc i  o wielkiej uroczystości  1100- 
lecia chrześci jańs twa s łowiańskiego,  założenia świątyni 
w  Nitrze w roku 833 przez księcia Prybinę Słowacy 
g łó w n ie  bratysławski  , ,Slovak“ chcą z tej uroczystości  
z r o b ić  święto wszechs łowiańskie,  wskazując  na łączność 
i d e o w ą  swojej rocznicy z rocznicą wiedeńską  te g o ­
r o c z n ą  Jan  Wiktor  ogłosi ł  w „Gazecie  Literackiej*' 
i N r  4.) wywiad z kierownikiem teatru w Bratysławie 
B j : jd aczem  i l i teratem drem Krejczim : „ O  s łowackim 
te a t r z e 1' pełen en tuz jazmu i szlachetnej  dbałości o 
i ą cz no ść  ku l tura 'ną  polsko s łowacką . Artykuł zawierał 
■wykaz sztuk polskich,  g ranych w stolicy Słowacji

i p rogram możliwości  grania dramatów słowackich 
w Polsce.

„ . . . Żywo  rozmawia l iśmy — pisze Wiktor  — 
o tern, że Polacy nie umieją propagować  swej sztuki  
wśród najol iższych sąsiadów,  wśród  na rodów slowi.m 
skich, że polska  sztuka jest  tak droga  ws7.ystkim“ . 
W tymże  N rze „G aze ty  Literackiej1' zawierało się 
wspomnie nie  wybi tnego s łowakoznawcy dra J. Magiery  
o ś. p. Romanie  Zawilińskim, gorącym pr op aga torze  
kultury słowackiej w Polsce,  t łumaczu szeregu dzieł 
słowackich i autorze pods tawowej  dla nas ks iążk i :  
„Słowacja —  kraj i ludzie11. Nas tępny  Nr. „G a z e ty  
Literackiej11 notuje  ostatnie liczne przekłady  beletry 
styki polskiej  na słowackie i o działalności  J. Mond-  
scheima,  p ropaga tora  dramatu  polskiego w Słowacji .

W zrozumieniu  pot rzeb opinji  publicznej  pisme 
literackie „Z e t"  wprowadzi ło  stałą ko lum nę „Świa t  
s łowiański11. Na  pierwszy ogień poszła  literatura s ł o ­
wacka (współczesna;  w t łumaczeniach  i omówien iu  
Ludomira  Rubacha  (t łumaczenia Lukacza,  Beniaka ,  
Krczmerego i Smreka) .  W innych pismach n. p. w W ie r ­
chach Nr. X. mieści się też boga ta  kronika słowacka.

Niemnie j często za jmuje się prasa innymi  S ł o ­
wianami ,  p rzedewszystkiem Czechami .  Adolf Fierla 
po swoich występach  literackich w Czechosłowacj i  
żywo zajmuje  się pokrewnemi  l i teraturami i w ydał  
ostatnio broszurę o Je rzym Wolkerze,  poecie czesk>m.

Nie chcę przedłużać a rtykułu no ta tkami  o za in te­
resowaniu się S łowaków nami.  W każdym razie z a j ­
mu ją  się nami  n iepomiern ie  więcej, niż my  nimi.  
Głównie  p isma „Slov ak“ i literackie „Elan11. S z e r m ie ­
rzem polskiej l i teratury w Bratysławie jest  dr. Bobek ,  
lektor uniw. „ E l a n 11 (Nr. 3) m. in. podaje w ia domo ść  
o przygotowującym się słowniku polsko-słowackim 
dra Magiery ,  a w 'N r .  4 ' w ar tykule :  „Kraków na czele 
p ro paga nd y słowackiej  w Polsce11 sprawozdanie  z o d ­
czytu Kazimiery Albert; „ O  naszych sąsiadach zA 
Ta t r ami11. J a n  B ie la to w ic:.

dziecinny,  czego wykładnik iem są różnorodne  udogod- 'Rozwój Rabki.
■ i

Ra bka  rozwija się niezaprzeczenie stale i ener ­
g i e :  me. Widać to zewsząd w zdroju rabczańskim. — 
U  porównaniu  z okresem m a k sym a ln ego  jej rozrostu 
w  l i tach 1928 i 9 postąpi ło uprzystępnien ie  zdrojowi­
s k a  znaczny krok naprzód.  Do n iedawna uzdrowisko 
uHf i : l  wyłącznie dla dzieci, stała się obecnie Rabka 
j joważnem letniskiem i z imowiskiem dla wszystkich. 
Natura ln ie  „królestwo dz ieci11 nie przebrzmiało.  Ty-- 
s iąc e  młodz ieży  zgrupowanej  znacznie w kolonjach na- 
da je^jkrajobrazowi uzdrowiska zdecydowanie  charakter

nfenia dla dzieci, plac zabaw przy Zakładzie i 1 niezl i­
czone rozrywki dla dzieci. Do Rabki ściąga ciągła jćsz- 
cze doskonałość wód,  piękno otoczenia górskiego,  wy­
bitnie zdradzający się tu w kul tuize 'Ćharakter p o d h a ­
lański  i wy go da  zpóWodu Swobody większa,  niż w re­
n o m ow anyc h  zdrojowiskach.  — W tym rysie sielskoś- 
cL leży g łówny urok Rabki

W ciągu trzech lat ostatnich poprawiono i u re ­
gu lowano kiłka lulłc i alej parkowych,  p r zy p ro wa dz on o  
do  ładu  rozległy oułwar Marszałka P i ł sudskiego i roz­
szerzono  plac muzyczny  w parku przy zbudowaniu  
nowej  glorjety ala orkiestry.  Korty tenm sowe  zos ta ły pc -
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większone  przy alei Dia K Kadena.  Nowouprzys tęp-  
n io n e  aleje oświet la do pr ow adz on e  światło elektryczne.  
Wie lką  rolę dla letników odgrywa lasek na Krzywoniu 
z pous ta w ia nem i’przez zakład ławkami  (na Krzywoniu 
została  założona  prywatna  szkółka drzewek).  Ruch b u ­
dowlany ,  co z rozumiałe osłabł  W trzechleciu posiadła 
j e d n a k  Rabka  wiele okazałych wil (jak np. Dra K a d e ­
na  .S ło ne czny  gród")  i kilka nowych bazarów.  Kie­
runek  rozwoju ma dwa p r z e b i e g i : c d  S łonego ku 
Grzebien iowi i ku Ponicom ulicami Nowy ś w ia t  i P o d ­
ha la ń sk ą

Bys trą i n ie opan ow aną  Poniczankę  zaczęto dwa 
lata temu  regulować od  mos tku  w Pjn icach .  Dolny  
b ie g  regulowano  już dawniej.  Pożyteczna  ze względu 
na  o g ro m n y  obszar  za jmow any przez nieuregulowaną 
rzekę,  praca została przerwana  z braku funduszów

Pi ęknym nabytkiem Rabki stała się nowa p ły­
walnia  i plaża z basenem długości  27 m. zasi lanym 
przez  Poniczankę .  Cenny ten nabytek  przyczyni się 
n iezawodnie  do  rozwoju spor tu w Rabce, ściągając 
p o d o b n ie  jak o ustalonej  już tradycji  zawody tenniso- 
we naj lepszych zawodników kraju.

Oddzia ł  rabczański  Towarzys twa Tatrzańskiego  
przez n iewyczerpaną  działalność stał się pow ażną  pla 
ców ką  turystyczną.  Popularność  jego  nabrała głównie  
znaczenia  przez dalsze wycieczki stale urządzane.  —  
Willa „Trzy róż e“ gdzie mieści się zarząd Oddzia łu 
s tała się sym pa ty cznym  ośrodkiem turystów rabczań­

skich. Zbudowanie  schroniska na Luboniu i w b u d o ­
wie będącego  na Starych Wierchach narc ia rskiego 
(w drodze  na Turbacz)  przyczyni ło się do ożywienia  
ruchu turys tycznego na szlakach pobliskich. Schroni'  
sko na Luboniu wielkim jest  bardzo  piękne,  s tylowe, 
wewnątrz  mile i pomy s łowo u r z ą d z o n e ; zdaje się j e d ­
nak,  że będzie za ciasne (narazie jeszcze nocować tu  
nie można) ,  a jest  s tanowczo za drogie (droższe niż 
schronisko tatrzańskie).  Wybudowanie  tego schronisk? 
na cały obszar Beskidu W yspow ego  uważać należy za  
nadzwyczaj  celowe. Każde  schronisko jest  p o tę żną  
dźwignią  ruchu turystów w danej  okolicy.

Sekcja muzea lno-e tnograf iczna  Oddziału P. T. T.  
za jmuje się konserwacją  s tarego kościoła i nowou two-  
rzonem mu zeum  reg jona lnem.  Z jej wydatków po kry ­
to gontami  do oko iny  niszczejący raur. Niedawno o d ­
kryto, że „stacje" w murze malowane  s*ą na kar tach 
geograficznych.

Rabka staje się oś rodkiem z imowvm.  Sprzyja 
temu  bl iskość u o r c ó w  i nowa skocznia narcia ska, —  
Skocznia,  efektownie od st rony Zarytego wyglądając®, 
jest  zbytnio zacieniona lasem i ma obok za m a ło  
miejsca dla widzów.

Nowa szosa ku drodze  Nowy Sącz — Kraków 
przyczyniła się do wzmocnien ia  ruchu au to mo bi lo we go  
zwłaszcza z Jordanowem.  Szkoda że szosa ta jest  
w da lszym ciągu ku Suchej tak fatalna, zwłasz-'  
cza na linji Osielec — Maków.

Et IGENJUSZ PAWŁOWSKI.

MARYSIA.
II.

—  A to poradzili mi ci państwo, k+órzy tu u was 
mieszkali zesz łego  lata, że tu macie pono ładną izbę 
d o  wynajęcia ?

Twarz gaździny pojaśniała jeszcze więcej —  nie 
om yliłu  ją przeczucie.. . Odparła ż y w o :

—  O, wiera, m om y pieknom izbe. Ale na lato 
i o  m y zryktuwali izbecke na górze. Pociez u źreć !
A cemuz tamte państwo nie przijechali s wami ? Faj­
ne bćli ludzie.

Wzięła z rąk przybyłej walizkę i szła przodem  
wąską ścieżyną ku dom owi, skinąwszy na górala, któ­
ry zdjął z wozu drugą, ciężką walizę. A nieznajoma  
dopiero teraz zwróciła uwagę na obejście W e tu ló w :

—  Ależ to śliczny dom ! Dworek ! 1 takie czy ­
ste p o d w ó rze . . .  J e s io n y . . .

— E tak se ta bywamy — odparła skromnie  
gaździna, mile połechtana pochwałą „pani“. —  Poć­
cież na góre, jak zhańtela Tatry widno. Bo te pano­
w ie  w se ino o widoki piekne pytajom. Abo tu można |

jeśli sie wom racej zwidzi — trzepała,  otwierając 
drzwi do białej izby.

Przybyła rozglądała się wokoło z niekłamanym  
zachwytem. Widać było, że pierwszy raz jest na Pod­
halu. Z ciekawością dotykała rzeźbionych sprzę­
tów, gładkich ścian, studjowała rzeźby na sosrębie,  
obrazy „święte" i stary, na szkle malowany obraz  
Janosika, to znów biegła do okien, podziwiała kwiaty  
w doniczkach, firanki, — coraz weselszy uśmiech ro­
zjaśniał jej twarz. Ale jeszcze więcej zwidziała się jej 
izdebka na g ó r z e : pokoik jak pudełko, południowe- 
światło, ganek i cudowny widok na zachodnie Tatry, 
szczerzące w przedwieczornych blaskach różowe p o ­
łyski zębatych grani, żeber i złom ów skalnych. Św ie­
żość była w powietrzu i św ieżość żywiczna pachniała  
z nowych, gładkich ścian izby —  zda się, kawał łasa 
smrekowego, napojonego żywicą, zaklęto w te ściany-  
Więc rzekła bez w ah an ia:

—  Tu cudnie! Prześlicznie! Narazie tu zostanę-  
Ledwie się zbudzę, będę mogła patrzeć na te c u a n e  
wierchy i wdychać to przepyszne powietrze. A p otem  
to się przeniosę nadół.

Góralka spojrzała zdziwiona na mówiącą. Panien­
ka spostrzegła to.

—  A bo wy pewnie myś.icie żem ja letniczka ?
—  Ba jakoż —  odparła zdziwiona.
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Największą  bo lączką Rabki dzisiejszej jest  roz­
pacz l iwy stan drogi  ku Pomc om,  nazwanej  ulicą P o d ­
ha lańską .  Licząc się z tem,  ze jest  to g łówny obecnie 
k ie runek  rozwoju bud ow lanego  Rabki,  musi  się uznać 
na p ra w ę ulicy Podhalańskiej  za na jważnie jszy p o s t u ­
lat chwili.

Jan Bielatowicz.

lvI>STY.
LIMANOWA, w kwietniu 1933 r.

Rozwijająca się coraz pomyśln ie j  górska  szkoła 
rolnicza w Łososin ie  Górne j  skupia z bieg iem czasu 
powol i ,  niemniej  j ednak  skutecznie  pracę kul turalną 
i oświa towo-rolniczą w powiecie.  Opuszcza jący  co r o ­
k u  szkołę  po jej ukończeniu  wychowankowie ,  są roz- 
s a d n ik a m i# nowych metod  kul tuiy rolniczej,  zastosowy-  
w a n y c h  przez  szkołę głównie i przedewszys tkiem do g o ­
sp o d a r s t w  małych i ś r e d n i c h ; me tod y  te pogłębia ją  
na  miejscu profesorowie szkoły,  odwiedzający  perjo- 
dycznie  swoich wy ch ow an kó w i kontrolujący ich w tym 
względzie.

W szkole  tej p rzeznaczona jest  też pewna ilość 
g o d z i n  na popularn ie  przedstawione  wiadomości  z dz ie ­
dz in y  prawa ; referat ten od  chwili powst an ia  szkoły 
na le ży  do naczelnika tut. Sądu  dra Małe ty ;  dziś b o ­
w i e m  każdy  obywatel  musi  być trochę prawnikiem, 
b y  nadążyć  l icznym nowym,  do rozmaitych dziedzin

życia odnosz ącym  się us tawom,  przepisom i rozporzą ­
dzeniom,  z których np. dekrety rolnicze są w dzisiej ­
szych ciężkich f inansowo czasach wprost  p ie rwsz orzę ­
dnej  wartości dla rolnika zwłaszcza małego.

Tegoroczne  miesiące z imowe poświęcono nad to  
zorganizowanym z ramienia  Szkoły wyjazdom Dra 
Małety i profesora sadownic twa inżyniera Marka  do 
poszczególnych parafij w powiecie,  celem skon t ro lo ­
wania czy istniejące w gm in ach  dane j  parafji to znaczy 
g m in n e  urzędy  roz jemcze  spe łniają  swoje z a d a n i e ;  
gdzie z bieg iem czasu usnę ły  — budzi  się je, gdzie  
fungują  — umacnia  się je, a gdz ie  ich do tychczas  nie 
było —  powołuje  się je d c  życia.

Na zebraniu po sumie  nas tępuje  referat p ra wny  
Dra Małety,  po nim referat inż. Marka  z dz iedz iny  
sadownictwa.

T łu m n e  zebrania i wpros t  rozrzewniające w swej 
prostocie podz iękowania  ze s t rony zebranych pod  a d r e ­
sem obu referentów za ich ofiarną, a bezin te resowną 
pracę świadczą  o aktualności  poruszanych  przez nich 
zagadnień  i o ich z rozumieniu przez interesowanych.

Wyjazdy  te będą  konty nuo wa ne  aż do nastania 
robót  polnych,  a że odp ow iada ją  koniecznej  wpros t  
potrzebie ustawicznego  kontaktu wsi z ośrodkami  kul ­
tury społeczno-oświatowej tego najlepiej dowodzi  o k o ­
l iczność, źe w zebraniach tych bierze udział  ludność  
Dez względu  na różnicę przekonań  poli tycznych.

Swoj.

P a n n a  roześmia ła  się: no widzicie a ja j estem nauczycielką.
Gaździna  aż rękami plasnęła z ukonten towania .
—  Nb widzicie ludzie,  ze mi to odrazu do g ło ­

w y  nie przisło,  ze naso naucycielka odchodzi  prec. . .
A  zarozek sie zacudowała,  ze tako młodziutko,  śwai 
n o  panienecka tak se sama wędruje  po świ ec ie . . .  Ej, 
wierdześc i  ! To  tu beecie ucyć ?

—  P ra w d o p o d o b n ie  —  odpar ła  wesoło na uczy ­
c ielka .  —

—  O, to bars dobrze,  boście mi się okrutnie 
zwidziel i  —  rzekła szczerze Wetulka —  pewnikiem 
w o m  niema wiencyl jak dwadzieścia roków ?

—  Troszeczkę  więcej —  śmiała się panienka . —
—  Wiera ! E to juz i bez wakacyje  beecie pa- i 

mi tu siedzieć ?
— Ano tak. Bo lekarz polecił  mojej  mamusi  po-

t i y t  w górach ,  na Podhalu,  wJęc jak się rozejrzę i urzą
fdzę tutaj, to ją tu sprowadzę .

—  No hej, bars dobrze.  Beecie tu mieć u nos
w y g o d ę  —  syćko jes co potrza.  A na zime to sie
przenies iecie nadół  do biołej  izby. Prawuśko  mój 

c h ł o p  pos tawie ł piec, a do  skoły s tąd nieprec,  bliziućko.
Gaźdz ina  całkowicie rozbrojona urokiem młodej  

mauczycielki  i jej zachwytami nad do m e m ,  postawiła 
fcardzo s kro mn e warunki .  Zgodzi ła się nawet  na wik towa- 
mie swej lokatorki,  j akkolwiek z pe wnem  zakłopotan iem.

— Ja koż  z d o le ?  Bo iny, wiecie, j a d o m y  tak se  
po góial sku,  przez nijakik zbytków.  Jakoż  bodziecie 
takom pros tom strawę j e ś ?  Tacyście delikatni.

— O, nie bójcie się gospos iu  ! 1 ja w dziec iń­
stwie wychow ywała m się na wsi, a że teraz- by łam 
w mieście,  więc chcę wsią odetchnąć.  Właśnie s;ę cie­
szę na wasz prosty,  wiejski w*kt.

T ym czase m  p c  okol icznych dom ach rozeszła się 
w mig  wiadomość  o przyjeździe nowej,  młode j  „śwar- 
n e j“ nauczycielki.  Więc też całe grom adki  ch łopców 
i dziewcząt  zaczęły się zbierać koło Wetu lowego o s i e ­
dla. Niektórzy skradali  się chyłkiem, nieśmiało,  inni 
wieszali się po płotach i wyciągając brudne  szyje,  
usiłowali  przeniknąć wzrokiem głębię izby, skąd d o ­
chodził  wesoły,  dźwięczny głos przybyłej.  Zawrzeć  to 
nauczycielka nowa, a przy tem młoda ,  ł adna  „pani" —  
to już osobl iwość  dla wsi niebywała  i sensacja p ie rw­
szorzędna . Więc najśmielsi  poprzechodzih  nawet  na 
oborę  i wtykali  rozczochrane  głowiny  przez okna do 
izby, gdzie posilała się mlekiem ich nowa „pani" .  P o ­
żerali ją wzrokiem, komunikując  sobie wzajemnie  u w a ­
gi cichemi głosami.  Ale pani  nauczycielka wyszła na 
pole,  więc zast rachana gromada  pierzchnęła coprędzej ,  
jak s tado sp łoszonych wróbli.

(C. d. n.)
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DZIRŁ URZĘDOWY POWlflTU NOWOTARSKIEGO.

N O R M Y
według których należ)' postępować przy układaniu preliminarzy szkolnycfo, 

uchwalonych na posiedzeniu Wydziału Rady Szkolnej Powiatowej 
w Nowym Targu, dnia 5-go października 1932 roku.

1) UTRZYMANIE B UDYN KÓW  SZKOLNYCH 
O B E J M U J E :

a) naprawę  zewnętrznych b u d y n k ó w  szkolnych,  
t>) naprawę ogrodzenia szkolnego,  c) naprawę drzwi 
i  okien,  d) czyszczenie i naprawę studni,  e) naprawę 
-ustępów, f) czyszczenie kominów,  g) asekurac ję  
i podatki .

Uwaga : koszt  powyższych  świadczeń jest  zależ 
n \  od stanu objek tów pod  a) i g). Gm ina  winna 
■w miarę możności  powyższe świadczenia wykonać  
-w naturze z tein, że odpowiednia  kwota mus i  być 
•w prel iminarzu wstawiona.  W wypadku większego re­
mo ntu  należy przedłożyć Radzie Szkhlnej  Powiatowej  
szczegóło wy  kosz torys ,  według  k tórego remon t  ma 
być przeprowadzony.

2) URZĄDZFN1E W E W N Ę T R Z N E  SZKOŁY 
OBEJMI E :

1) bielenie sal szkolnych,  sieni (korytarza,  klatek 
schodowych) .  2) Na podstawie spo rząd zo neg o spisu 
sprzę tów szkolnych n iezbędnych do użytku szkoły,  tj. 
krzyż-, Godto  Pańs twa,  portret  Prezydenta R. P ,  por- i 

tret Marszałka Pi ł sudskiego,  najmniej  j edną  szafę, stół, 
dwa krzesła, ławki,  umywalkę ,  kube ł  na wodę,  ło p a t ­
kę do pieca, pogrzebacz,  szufelkę do śmieci,  sp luwacz­
kę, wieszadło dla naucz, o trzech hakach i wieszadło 
dla dzieci, wycieraczkę do butów,  szyld z Godłem 
PaiUtwa i na p is em -  „Publ iczna Szkoła P o w s z e c h ­
na  .....................k l .“, kosz na śmiecie,  jeden te rmometr ,
zakupno tychże,  lub wymiana  zużytych na nowe.  3) 
T rz yk ro tn e  mycie sal i korytarzy szkolnych,  a m ia n o ­
wicie:  a) przed rozpoczęciem roku szkolnego,  b) p o d ­
czas świąt  Bożego Narodzenia ,  c) podczas świąt  Wiel ­
kanocnych  —  oraz dwukro tne  zapuszczanie podłó g  
olejem pyłochłonnyin ,  a mianowicie : 1) p rzed r o z p o ­
częc iem roku szkolnego  na 7 dni,  2) podczas  świąt  
"Wielkanocnych.

ad a) Koszt  bielenia jednej  sal i  nie może  prze­
kraczać kwoty  7 zł., ad b) kosz t  urządzenia szkoły 
obliczy się na podstawie  danych  uzyskanych  od m ie j ­
scowych rzemieślników wzgl. firm kupieckich,  ad c) 
tnycie sal należy do czynności  obsługi  szkolnej  i ma 
się odb ywać  na 10 dni przed rozpoczęciem roku szkol ­
nego ,  podczas  ferji świąt  Bożego  Narodzenia  i p o d ­

c z a s  ferji Wielkanocnych,  Zapuszczanie  olejeni pyło-

ch ionnym dwa razy w roku,  tj. w s ie rpniu  i podczar. 
ferji świąt  Wie lkanocnych  z tein,  że musi  się o d b y ć  
n-ijmniej na 7 dni p rzed  rozpoczęc iem nauki

Koszt  j ed n o ra zo w eg o  zapuszczania  ou- jem wyno­
si : dla sal 30 — 40 m ‘ pow. pod łog i  5  k g .X 7 0  g r .  
równa się 3 zł. 50 gr. zaś dla sal od  -40 m* w zw y jt  
8 k g X 7 0  gr. równa  się 5 zł. 60 gr.

3) O P A Ł  SZKOŁY.
a) W bud yn kach  o salach 30  m* — 40 tns p o d ­

łogi ustala się 8 m 3 drzewa su chego  luD 12 n r '  d r z e ­
wa n iedosuszonego.  bi W bu dynkach  pod  a) 4G m* 
pow. podłogi  ustala się 12 nr* drzewa su c h e g o  lub  
16 m s drzewa n i edo su szon ego na każdą  sa lę  s t k o l n ą  
1 u o c) w budynkach  pod  a) 18 q  węgla i 2 m* drze  
wa na podpałkę,  d) W b udy nk ach  p o d  ,b) 24 i] węgla  
i 3 m 3 d izewa na podpałkę .

W klasach,  w których nauka  o d b y w a  się na d w ie  
zmiany,  podnos i  się pow yższe  n o rm y  o  25'1'e.

Koszta opa łu pod a) wraz z r ąban iem  usta la  s ię  
na 60 — 90 zł. Koszta opa łu  pod b) wraz z r ą b a ­
n iem ustala się na 90 —  100 zł. Kosz ta  op o la  p o d t )  
bez przywozu,  który g m in a  daje bezpła tn ie  10C zł. 
Koszta opału pod d) bez przywozu,  który g m i n a  d a j e  
bezpłatnie 150 zł.

Opalan ie  węglem o d by w ać  się m oż e  t a m ,  g d z ie  
piece do tego  się n ad a ją  oraz tam,  gdz ie  się- o p a ł  
d rzewem nie kalkuluje.  N o r m y  te obo w ią z u ją  w wy­
padku opa lan ia  sal szKoinych o d  1. XI —  33 .  114. 
Gdy zaś zima się przec iągnie  poza  ten  okres ,  maj% 
te no rm y byc °/'o zwiększone .

4) OŚ W IE TLENI E  SZKOŁY.
Na kancelarję szkolną  w szkołach : 1 ki.  5  kg.  

równa  się 7 1. nafty, a 60 gr. równa  się 4 20 zł., 2 ki.  
6 kg. równa  się 11 1. nafty,  a 60  gr. równa się 6  6 0  z: , 
3 kl. 10 kg. równa  się 14 I. nafty,  a 6G gr. równa  s ę  
8 40 zł. 4 kl. 12 kg. równa się 17 1. nafty,  a 6 0  gr.
równa  się 10 20 zł., 5 kl 14 kg  równa  się 20 Ł naf ­
ty, a 60 gr. równa  się 1 2 0 0  zł., 6 kl 17 kg. r ó w n a
się 24 1. nafty,  a 60 gr. równa  się 14 40 z ł ,  7  kl.
20 kg. równa się 28 1. nafty,  a 6 0  gr. r ó w n a  S'ę 
16 60 zł.

W szkołach,  w których nauk?  o d b y w a  się ć w u -  
razowo,  ustala się 45 kg. to  równa się 6 3  -  ną i t g ,  
a 60 gr. równa się 37 zł. 80  gr .
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
KWIECIEŃ W  ULACH.

W  miarę wzrostu ciepła pos tępu je  rozwój r o ­
dzin pszczelich.  Z nas t an i em powrotnych  mroz ów 
pszczoły  sku pia ją  się do  kłębu pod o b n ie  jak w cza 
s ie  zimowli .  Czerwia przybywa coraz więcej, a pszczoły 
korzys ta jąc  z ciepłych godz in  dnia,  znoszą  wodę i p ie rz ­
gę.  Pyłek  przybywa z bazi  drzew i krzewów kwitną 
c y r h  na wiosnę  — leszczyny,  olchy,  brzozy,  iwy, to 
poli ,  osiki .  Nas t ępnie  ukazuj ą  się pierwsze  kwiaty 
w i o s e n n e  z wzią tkiem m io dow ym .  Przybywanie  pie r­
w s z e g o  m iodu  s taje się p o b u d k ą  dla pszczół  do w y ­
da tne )  pracy i wzmożen ia  energji ,  a dla matki  do 
rozwi jan ia  energj i  płodnej .  „Tero l“ -

Z K RA JO W YCH RYN KÓW ZBOŻOWYCH

Na  krajowych rynkach zbożowych zanotowano 
w u!> ty godn iu  os łabien ie  tendency) przy lekkiem 
ób . . ł ż t  ;v: ii się no towań Różnice w kursach nie są j e d ­
nak .  wielkie,  gd yż  wyraża ją się w 'g ran i cach  25 gr  do 
\  Zł. na 100 kg.

O k r e s  przedświą teczny jest ok resem wzmo żo ne go  
d o w o z u  zboża  przez rolników,  z drugiej  st rony zaś 
m ły n y  w przewidywaniu  zwiększonego za po t rz ebow a­
nia  czyni ły większe  zapasy.  W tym roku zaś młyny  
w y k a z u j ą  d u ż ą  wst rzemięź liwość  w zakupach,  stąd też 
z a n o t o w a n o  zn iżkę  cen.

Po szczeg ó ln e  giełdy n o t o w a ł y :
Warszawa ; Ż yt o  —  19 5 0 —20, j ęczmień  — 43 50 

— 35.50 ,  owies  —  16, j ęczmień  —  16— 16.50.
P o z n a ń  ; Żyto  —  17.75— 18, pszenica — 33.50 

— 3 4 . 5 0 , ' j ęczmień  — 13 7 5 — 14.25
L w ó w :  Żyto —  16.75— 17, pszenica — 3 1 2 5  

— 31.75* ow ie s  —- 12 .75—13.25, jęczmień — 14 25 
—  14 50

' Wilno : Ż yło  —  19.25, pszenica —  3 2 —33.50.

Z POLSKI i ZE SWIRTR
C R G J E  AN TY PO LS KIE  1 ANTYŻYDOWSKIE 

W NIEMCZECH.

Ostatnie wiadom ości z prasy zarówno krajowej, 
Jak i zagranicznej, przynoszą nam szczegóły  agresy­
wnych, a nawet wprost zbójeckich wystąpień na tere­
nie N iem iec całych grup bojowców przeciw Po la kom 
i żyd om , zwłaszcza związanym życiem gospodarczem  
i handłow em  z Rzeszą. Ostatnio w Zwickau i Falken- 
stein bojowcy hitlerowscy (nie policja) bez żadnego  
p ow odu  pobili i zaaresztowali dwunastu obywateli 
polskich, żydów.

W sprawie tej interwenjował Konsul Polski  
w Lipsku .

W Magde bur gu  oddzia ły sz tu rmowe obsadziły- 
szereg sklepów żydowskich,  które zamknię to .  Poza tem 
coraz częściej po jawia ją się w Niemczech a r awet 
i w G d ańsk u  różnego  rodzaju ulotki i odezwy z a d ­
resami sklepów polskich i żydowskich,  nawołujące do 
bojkotu tych firm przez e lement  n iemiecki , , g rożące  
niemi łemi  konsekwencjami  tym, którzy o m a w ia n y m  
wezwaniom nie zechcą być posłuszni

W całych Niemczech wybryki antyżydowskie  nie 
ustają,  a demolow an ie  sk lepów i bicie kupców ży d ó w  
jest  na porządku dziennym.

Czy omawiane  metody  pos tępowania  nie ods t r a ­
szą zwolenników popierania niemieckości  na terenie 
Polski od  s tosunk ów handlowych z Niemcami ,  o tern 
powinni  pomyśleć ci, którzy tej niemieckości  do tąd  
gorliwie służyli i jeszcze służyć nie przestali.

Jes t  się nad  czem zastanowić.

N O W A  PLACÓWKA POLS KA W GDAŃSKU.

Macierz Szkolna w G d ańs ku  przystąpiła w roku  
bierzącym do utworzenia XIV-tej ochronki  polskiej  
w najbardziej  odda lonych  od sa m e g o  miasta placówek 
polskich,  zamieszkałej  w przeważnej  części przez lu d ­
ność  polską,  # wskutek fatalnego położenia odciętej  
prawie że w zupełności  od wszelkich oś r odków  kul tu­
ralnych. W tym celu rozesłała Macierz Szkolna r ó w n o ­
cześnie z życzeniami  noworocznemi  cegiełki na ufun- 
dowanie  tej ochronki.  Napływające  z całej Pol - u l. zne 
datki świadczą o wysokiem poczuciu naroduwem za ­
wsze tak ofiarnego społeczeństwa polskiego,  gdy  c h o ­
dzi o sprawę polską  w Gdańsku .

W imieniu opuszczonej  dziatwy polskiej,  sk aza ­
nej wskutek braku opieki kulturalnej  na powolną  g e r ­
manizację,  ape lu jemy do Tych,  którzy dotychczas nie 
wykupil i  jeszcze cegiełki o przekazywanie kwot na 
P. K. O. 170.040 w Warszawie.

Niechaj ci, którzy wyzbyli  się już pęt niewoli ,  
nie zapomina ją  o braciach z za kordonu,  niechaj k aż ­
dy przyczyni  się do  utrwalenia szkolnictwa polsk iego  
na terenie Gdańska .

Pod południowem  
i północnem niebem,
W kinach wyświet lają ostatnio nowy film . M ę ż ­

czyźni  w jej życ iu“, z Jean Crawford w roli głównej.  
Widza poisk iego zadziwić musi  specjalnie scena w d a n ­
cingu w Montevideo,  przed wejściem do k tórego pol i­
cjant p rzeprowadza  rewizję osobistą wszystkich gości  
płci męskiej,  celem sprawdzenia ,  czy nie pos iadają  
przy sobie broni palnej

Ten zakaz zabierania broni  palnej  na dancingu,  
uderzający widza kinowego w Polsce,  jest  j ednak z ro ­
zumiały tam pod  słońcem południowej Ameryki ,  wo-
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fb?c krewkiego tem per am ent u  tamtejszych mie szka ń ­
ców Zresztą nie należy się dopa t rywać  źdźbła  w oku
bliżi. iego.

Coprawda u nas nie rewidują,  ale nie mniej ist­
nieją rażące cudzoz iemca zakazy. Wystarczy wejść do j  

pierwszej z brzegu instytucji publicznej,  do  biura m a ­
gistrackiego,  urzędu p ańs tw ow ego -  kawiarni lub c u ­
kierni, u pierwszy napis,  który zwróci naszą uwagę  — 
to tabliczka z napisem „Palenie wzbronione".  Copra-  
wdd, jak powiedz ie li śmy już wyżej,  u wejścia do jed- 1 
nego  ze wspomnianych  lokali nie rewidują w pos'zu 
kiwaniu zakazanych papierosów, cygar  czy tytoniu,  
ale na tomias t  podchodzi  do nas woźny,  czy kelner 
i obwieszcza grobow ym  głosem,  że . . .  palenie wzbro- 
inione. A w Montevideo . . . strzelanie wzbronione.

Co kraj, to obyczaj ,  j ednak  z u jm ą  dla naszej 
d u m y  narodowej stwierdzić mus imy,  że zakaz w Mon- 
:tevideo pos iada całkiem zrozumiałe uzasadnienie lo­
giczne,  podczas,  gd y  krajowy zakaz palenia wyrósł  
z poczucia n iehandlowego traktowania  publiczności ,
no  i . . .  z naiwności  tejże publiczności .  A. D.

i i  I KRONI KA i &  i
■ <-TsT  ■ ■ p f J  ■,M ■ I I

W sobotę dnia 8 kwietnia i w niedzielę dnia 9 
.kwietnia br. Stow. Młodzieży Kat. „Or ły" odegra m e ­
lodramat  pt. „Nazarejczyk" w sześciu ods łonach,  przy 

-^współudziale Chóru  Luduwego.
Staraniem Ligi Morskiej i Kolonjalnej  Oddział  

N j w y m  T jrgu odbyło  się w dniach od 2 do  9 
kwietnia br. otwarcie Wystawy obrazów i szkiców ar ­
tysty malarza p. pułk. Wiktora Aleksandrowicza,  w s a ­
lach K isyna urzędniczego w Nowy m  Targu  przy ul. 
Sobiesk iego 5. — Dochód w całości p rzeznaczony jest 
n a  cele Ligi

W ub. tygodniu odbyty się rekolekcje dla wszyst- 
kich w k o ś c .d e  para tja lnym w No wym Targu ,  które 
prowadził  prżew. ks. Janowski  super jor  0 0 .  Jezui tów | 
w Zak oanem. — Równocześnie odbyły  się rekolekcje 
w tut. g i mn az jum i seminarjum.

O rozwój Podhala. Niedawno odbyła się w Z ak o ­
p a n e m  konferencja regjona ina w sprawach Podhala 
pod  przewodnictwem p. Wojewody Krakowskiego  Dr. 

.‘Kwaśniewskiego,  w której wzięli udział  także i p rz e d ­
stawiciele. Tow. Ta t rzańskiego  pp. prof. Goetel ,  Malic­
k i  i Małachowski.  Głó wnym  tema tem obrad było usta 
lenie osta tecznych wytycznych regulacji  Z ako panego  
w z viązku z przebudową szosy Kraków— Zakopane 
— Morskie  O k o  i p rzerzuceniem odcinka szosy od 

.Szaflar  do Z akopanego na inną trasę. W pierwszym 
rzędzie konferencja zajęła się ustaleniem zasadniczego 
przeoiegu trasy powyższego  odcinka,  a mianowicie 

c h o d z i ł o  o to, czy nowy odc inćk drogi,  (który i tak

musi  być  ze względu  na wielką l i czbę  z a b u d o w a ń  a s  
wsiach Szaflary,  Biały Dunajec i Poro nin  p r z e s u n i ę t y  
poza obręb  zabudo wań tycn wsij ,  ma  b iegnąć  d n e m  
dol iny Białego Dunajca ,  czy też gr zb ie tem g ó r s k i m ,  
ograniczającym tę dol inę  o d  zachodu.

Konferencja wypowiedz ia ła  się w zasadz ie  — z e  
względów zarówno praktycznych,  j ak  i e s te ty c z n y c h  
— za bu do wą  szosy przez pagórki ,  pozos tawia jąc  j e d ­
nakowoż szczegóły przebiegu tej drogi  d o  us ta le n ia  
fachowcom ze względu na nasuwające  się ró ż n e  wą t ­
pliwości w związku z p r o p o n o w a n ą  trasą.

Lozatem konferencja zastanawia ła  się nad p la n e m  
regulacji Z a k op ane go  i przyległych g ru n tó w  w z w ią z ­
ku z powyżej  o m ó w io n ą  przebu do w ą  odc inka  sz o s y  
Szaflary — Zakopane .  Równocześn ie  uczestnicy ko n fe ­
rencji zaznajomi li  się z do t yc hc zaso wym  s t a n e m  pr ac  
nad  regnlacją Zakopanego,  które obję ły już  ok o ło 9 0 Q  h a .

Ujęcia sprawcy kradzieży. Pod n ieobecność  d o m o ­
wników wszedł  przez ok n o  z łoczyńca d o  j e d n e g o  z  
pokc i  pensjonatu „Diana" w Z a k o p a n e m  i skrad ł  na  
szkodę  kuracjuszki  p. T am ary  S ig m a n  stale zamiesŁ-  
kałej w Łodzi ,  torebkę w której zna jdow ały  się kosz­
towności  ogólnej  wartości 3000 zŁ oraz  k.wo.ta 50 ?ł. 
Poszukiwania  p ro wadzone  przez  pol ic ję  d o pr ow adz i ły  
do  pom yśl nego  rezultatu,  gd yż  w jednej  z m oi m  zło­
dziejskich znalez iono sk iadz ione  kosztowności ,  ubecnifc 
zaś wpadł  w ręce sprawiedl iwośc i sprawca  tej k radz ie ­
ży, k tórym był Franciszek  Leśniak.  Zachodzi  p o d e j ­
rzenie,  że tenże swego czasu również  dr o g ą  w.łamania 
skradł  na szkodę burmis t rza Z a k o p a n e g o  p. Winnic­
kiego kwotę 750 zł.

W Czarnym Dunajcu przy  udz ia le  l icznie zebrane j  
ludności ,  zostało u tworzone  miejscowe K nło B  8  W  R. 
Zebranie otworzył T adeusz  Bryjak,  p rzemawia ł :  p p . : 
Dr. Ciszek, Dr. Harner,  Prof. Fr. Bryjak,  B ro n is ł a w  
Chlebek,  Figus,  Bukowski  i inni. — Wskład  z a rządu  
w e s z l i : prezes Bronisław Chlebek ,  sekre ta rz  A i b i n  
Kastyak,. skarbnik Józef Chlebek.

Ktoby  m ;ał jakie sprawy w ch odz ące  w  za k re s  
pracy B. B. W. R. niech zgłosi  się do Zarządu Koła .

Zapędzenie oszusta. Sąd okręgow y w ' N o w y m  
Sączu rozpa trywał na sesji  wyjazdowej  w C z a r n y m  
Dunajcu sp iawę  oszus ia  Jan i ck iego  o której już p o  
przednio donieśl iśmy.  W czasie ty godni ow ej  rozprawy 
przesłuchano  80 świadków,  kiprzy stwierdzil i  . w in ę  
oskarżonego  w szczególe,  ż t  p ro wa dz ąc  fikcyjne biuro  
porad  wyłudzał  od  ludzi pieniądze ,  narażając ich przy-  
t em na duże straty f inansowe sw ą  bezczynnością .  
Trybunał  w składzie wicepr.  .d<\ Doel l ingera jak o  przew.  
i so dr. Lesiak i dr. Ściera jako  wołanej, zasądził  
oszusta na 2 lata więzienia.  Zaznaczyć należy, że J a ­
nicki bezczelność swoją  po su ną ł  tak dalece, źe rozg ła ­
szał iż p rzysłany został  przez rząd dla, ułatwienia  
ludności  Podhala p iowadzen ie  sporów.

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską"
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i łowe schronisko P. T. T. na Starych Wierchach
w Gorcach zosta ło  urządz one  s ta ran iem Oddz ia ł u  P.T.T. 
w  R abc  S ch ron is ko  stoi na  wsp an ia ły m punkcie  wi­
dok ow ym  w bezpośr ednie j  bl iskości  pierwszorzędnych 
terenów narciarskich,  na  pó ł  drogi  między  Rabką a Tur­
baczem .  Schronis ko  w stanie ob ecny m będz ie  mogło  
po m ie śc ić  naraz ie  2 3  tu rys tów (w schronisku  mieści 
się  1) łóżek  i 12 sienników) .  W począ tkach stycznia 
br .  us ta w io no  u m e b lo w a n ie  i spr ow adzon o bieliznę 
pośc ie lową,  poc zem schronisko  zostało na tychmias t  
u ruchom io ne ,  —  zarządza n iem ga jowy z pobliskiej 
leśniczówki.

I ) i c l > > t  s p o r t o w y .

dział Z. S. Szczawnica,  7 me Z. S. Nowy Ta rg  z e s p ó ł  
2 gi, 8 me Z. S. Szczawnica zespół 2 gi, 9 te Z. S,  
Leśnica,  10 te Z. S. Łopuszna ,  11 te Z. S. Leśnica z e ­
spół  2 gi, 12 te Z. S. Czarny Dunajec.  Poza k o n k u r ­
sem 1 sze miejsce uzyskał  Sokół  Nowy Targ,  2, 3 r 
4 te zespoły Straży Granicznej .  P o m im o  deszczu d o  
zawodów stanęło 4 zespoły więcej niż w roku po p rze ­
dnim.  Z zawodników uzyska ło  23 odznakę  P. Z. N. 
Podkreśl ić należy duży wysiłek zawodn ików Oddzia ł  
Z. S. z Leśnicy, Łopuszne j  i Cz. Dunajca,  który przy 
s łabym ekwipunku narciarskim uzyskał  w czasach 
dość dobre  wyniki,  życzymy mu na przyszłych zaw o ­
dach uzyskania  pierwszych miejsc w powiecie,

W uzupełnieniu notatki  z dnia 2 bm. w sprawie 
z a w o d ó w  narciarskich Pow. Komi te tu  W. F. i P. W. 
ko m u n ik u je m y  że na zawody te złożyły się 3 k o n k u ­
rencje: 1) b ie g  patrolowy 12 km. ze s trze laniem,  2) 
b ie g  sz ta fe towy 4 x 2  km. i 3) b ieg  z jazdowy 2 km. 
z prz eszkodami .  U zyska nyc h  5 p ierwszych miejsc p o ­
d a n o  w pop rzed n im  numerze ,  6 te miejsce uzyskał  od

Odpowiedzi Administracji.

WP. J Ó Z E F  WAKSMUNDZKI JASŁO  — wy­
drukujemy.

WP. J Ó Z E F  TYLKA U. S. A. — Gazetę będz ie ­
my nadal  wysyłać.

Zn fen  d z ia ł  R e d a k c j a  n ie

| X p t k ^ a 1
„ P O D  K O K O \ Ą “

1  M g ra  M. D W O R Z  A Ń S K I E G O  8a  °  n  
«  w  Nowym Targu ul. Szaflarska 2 g
M T e l .  1 3 .  po leca ; T e l .  l i i .  |

|  m m i ilri z ia ł  według przepisu Prof. i .  Muszyńskiego. |
9  Labora tor jum apteki  sporządza  zioła przeciwko : |c 
S  c ie rp ien iom płucny m, c ie rpieniom pęcherza i nerek, o  
f i  c ie rp ien iom wąt roby  i woreczka żółciowego,  cier- z  
f i  p ien iom ne rw ow ym ,  zioła rozwalniające  i regulują-  BJ 
g  ce t rawienie  i zioła gorzko  a rom atyczne  na apetyt ,  o  

S P E C JA L N O Ś Ć  A PT E K I: & 
g  P o m a d a  przeciwko p iegom.  — Płyn na odciski.  &

Reklama dźwignią h a n d lu !

b ie r z e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

B. LEKARZ SZPITALA ŚW. ŁAZARZA i PAŃSTW" 
SZKOŁY PO ŁO ŻNY CH W KRAKOWIE

Dr. Stefan Herz
o r d y n u j e

w Nowym  Targu , Rynek 6  (1. p.) Te l. 1Q4~
Elektroterapja —  Naświet lanie La inpą  kwarcową 
—  La m pą  SolIux —  A n a l i z y  l e k a r s k i e .

P r a c o w n i a
k o ło d z ie jsk o -k o w a lsk a
W. D rozda w Nowym  Targu

p o le c a  n a  z b l i ż a j ą c y  s i ę  s e z o n  1 9 3 3  r . :

powozy,  bryczki wyjazdowe i wozy gospodarsk ie ,  
jak również wykonuje  wszelkie naprawki  w zakres 
tego wchodzące solidnie i fachowo —  po cenach 
bardzo przes tępnych.
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